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Wychodzi 6 razy w tygodniu. 


NOWY POMYSŁ GOEBBELSA 
Goering „niemieckim Badoglio” ? 


ANKARA, 28.IX. — Nie poddamy 
się, bez względu na to, .co się stanie, — 
twierdzi Goebbels w awizowanym przez 
nas artykule, który ukazał się w tygodniku 
„Das Reich”. Artykuł ten został wydruko 
wany w formie ulotki i rozdany żołnierzom 
niemieckim na froncie sowieckim i włoskim 

Radiostacje niemieckie nadają stale au- 
dycje ostrzegające przed pesymizmem i de 
fetyzmem. 

Niemcy, którzy rozpowszechniają kłam 


Godziny Niemców na Korsyce policzone 


LONDYN, 28.IX (Reuter). — Kam 
pania na Korsyce dobiega końca. 14 dni 
od chwili pierwszego lądowania wojsk fran 
cuskich w Ajaccio. Wojska francuskie znaj 
dują się o milę od Bastii. Radio algierskie 


Od wydawnictwa 
W/ środę 29 bm. rozpoczynają się 

3-dniowe święta żydowskie, w czasie 
których praca w drukarniach palestyń 
skich, a tym samym i ukazywanie się 
dzienników jest niemożliwa. W związ 
ku z tym wydawnictwo „Dziennika 
Żołnierza APW” wydaje w środę ra 
no numer podwójny 8-stronicowy, za- 
wierający obok normalnych działów 
tj. działu artykułowego, depeszowego 
itd., — 4-stronicowy dodatek literac- 
ko - naukowy. Cena numeru podwój- 
nego wynosić będzie 20 milsów. 

Aby nie pozostawiać żołnierzy APW 
przez 3 dni bez wiadomości, przygo- 
towuje Wydział Propagandy i Oświa- 
ty APW wydawnictwo specjalne, dru- 
kowane w Drukarni Polowej Wojska 
Polskiego, które ukaże się w sobotę 
rano. Szczegóły podamy w dniu ju- 
trzejszym. 


liwe pogłoski o klęsce, są zdrajcami — o- 
świadczył przez radio dr Goebbels. 

W ankarskich kołach dziennikarskich 
zwracają uwagę, że po długim okresie prze 
rwy pisma niemieckie znowu przynoszą fo 
tografie marsz. Goeringa, który jak wia- 
domo nie należy do osobistości zbyt popu- 
larnych w Rzeszy. Wszyscy pamiętają jego 
oświadczenie, że miastom niemieckim nie 
grozi bombardowanie przez samoloty bry- 
tyjskie. Nowa akcja propagandowa na 


podało już wczoraj, że miasto zostało za- 
jęte, ale oficjalny komunikat francuski o 
tym jeszcze nie mówi, stwierdzając jedynie 
odwrót nieprzyjaciela w rejonie Bastii. 
Silna kolumna francuska zagraża porto 
wi w Bastii, który jest jedynym ewakuacyj 
nym portem dla Niemiec. Ta kolumna 
zdobyła wczoraj ważny punkt węzłowy na 
skrzyżowaniu dróg o 6 mil od Bastii, co 


w praktyce przesądza los tego miasta. 


APEL ŚWITU 
do chłopów 
i robotników 


LONDYN, 28.IX. — Tajna radio 
stacja „Świt” wzywa chłopów i kole- 
jarzy w Polsce, aby skoordynowali sa 
botaż rolny i kolejowy w szczególno- 
ści w okresie eksportu polskich zbio 
rów do Niemiec. Chłopi winni odda- 
wać okupantom najgorsze plony, pod 
czas gdy kolejarze powinni wszystkimi 

* środkami przsezkadzać, albo co naj- 
mniej opóźniać transport skonfiskowa 
nych zbiorów, 


PAKT TRZECH 


M. p., 28 września. 

(-el). Sytuacja wojskowo - polityczna 
tak się ułożyła, że przypadająca na dzień 
wczorajszy trzecia rocznica paktu niemiec 
ko - włosko - japońskiego przeszłaby wła 
ściwie niepostrzeżenie. Przypomniało o niej 
radio niemieckie, zapowiadające, że z tej 
okazji przemówią do swoich narodów Hi 
tler, Mussolini i przedstawiciel read ja 


FE pońskiego. 


Trzy .lata .temu podpisywano „Pakt 
trzech” z niebywałą ostentacją. Usiłowano 
wmówić światu, że pakt będzie fundamen 


` tem, na którym oprze się przyszłość wszyst 


kich narodów. 

Wrzesień 1940 był miesiącem szczegól- 
nie ponurym. Cała Europa znalazła się w 
ręku Hitlera. Francja leżała u stóp brunat |€ 
nego zwycięzcy. Wielka, decydująca bi 
twa powietrzna o Anglię dopiero się toczy 
ła, a losy jej nie były jeszcze przesądzone. 
W Ameryce prądy izolacjonistyczne wzra 


"stały na sile, a stosunki niemiecko - rosyj 


skie wydawały się jeszcze idylliczne. Był 
to — jak swego czasu powiedział Winston 
Churchill — czarny miesiąc czarnego roku. 

Dziś po trzech latach jeden z partnerów 
Paktu Trzech, tj. Mussolini nie przedsta- 
wia już żadnej siły. Nie reprezentuje już 
Włoch, które nie tylko skapitulowały, ale 


' z każdym dniem coraz otwarciej przecho 


dzą na stronę Aliantów. Mussolini znaj- 
duje się na wolności tylko dzięki swemu 
„Jest cieniem 
własnego cienia. 


Zostaje dwóch dalszych partnerów: — 
Niemcy i Japonia. 


Ale jak to jest właściwie z tą Japonią? 
Pakt Trzech miał być potwierdzeniem i u 
mocnieniem tzw. paktu antykominternow- 
skiego. Było wprawdzie dziwne, że ten 
pakt podpisują Niemcy, znajdujące się z 
Rosją w dobrej komitywie, ale za to co do 
Włoch i Japonii nikt nie podnosił wąt 
pliwości. Dziś japoński partner paktu 
trzech zachowuje neutralność w stosunku 
do Rosji, a więc w stosunku do tego pań- 
stwa, z którym Niemcy toczą najbardziej 
zażarty bój. Dziwna bistoria i dziwny 
pakt... 

O twórcy paktu, Hitlerze i o niemieckim IPS 
członie potrójnego porozumienia nie mu 
simy pisać. W yręcza nas nie kto inny tylko 
dr. Goebbels, który ostatnio w desperacki 
sposób tłumaczy Niemcom, że Trzecia Rze 
sza mimo klęsk... nie skapitulowała, Nie 
jest to napewno bymn zwycięstwa. 
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Przed wojną na całym świecie popular- 


na była piosenka: 


„Były sobie świnki trzy 
I był wilk okropnie zły...” 


Rocznica Paktu Trzech przywodziłaby 
może na pamięć słowa tej piosenki, gdyby 
nie... pieszczotliwe 
Uczestnicy tego paktu, to nie świnki, ale 
wilki okropnie złe. Tylko że wilki te są 
już — pozbawione najostrzejszych kłów. 


rzecz osoby Goeringa obliczona jest przede 
wszystkim na zagranicę. Ma ona na celu 
wprowadzenie zamieszania w neutralnych 


stolicach, gdzie Niemcy posiadają jeszcze 
1) Goering sympatyzuje z konserwatyw 


duże ky w prasie. 
Akcja ta przypomnieć ma zagranicy, że 
nym skrzydłem partii hitlerowskiej i jest 


śmiertelnym wrogiem Himmlera; 
2) że był przeciwnikiem wojny z Rosją, 
która doprowadziła do takiej komplikacji; 
3) że ze względu na swój światopogląd 
społeczny, może lepiej aniżeli inni porozu 
mieć się z „kapitalistycznym zachodem”, 
zwłaszcza, jeśli będzie miał poparcie armii 


przedstawić Goeringa jako człowieka, któ 
ry mógłby odegrać taką samą rolę jaką ode 
grał we Włoszech marsz. Badoglio. 


|_Cena egz. 12 milsów | Cena eqz. 12 milsów | 
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Z BRYTYJSKIMI TOWARZYSZAMI BRONI 
— PISZE MARSZ. BADOGLIO 


BRINDISI, 28.IX (Reuter). — 
Specjalny korespondent Reutera do- 
nosi: Król Wiktor Emanuel, ks. Hum 
bert i marsz. Badoglio uczynili jedno 
z miast południowo - włoskich czaso 
wą stolicą Włoch. Król bawi w tym 
mieście już prawie od miesiąca. Po zdo 
byciu Neapolu król i rząd przeniosą 

` się do tego miasta, czekając na chwi- 
lę powrotu do Rzymu. 


Marsz. Badoglio zamieścił artykuł 

w pierwszym numerze pisma „Eight 
Army News” (wiadomości VIII ar 
mii), wydanym na półwyspie Apeniń 
skim. Marsz. Badoglio pisze tam: — 
„We wspólnej walce, która nas ocze- 
kuje, żołnierze włoscy pójdą ramię 
przy ramieniu z brytyjskimi towarzy- 

, szami broni przeciwko niemieckim na 

| jeźdźcom. Pójdą do walki o wyzwo- 


lenie ziemi włoskiej i o ostateczne zwy 
cięstwo.” 


Marszałek Badoglio. 


BRAWUROWYM NATARCIEM NA BAGNETY 
Australijczycy łamią opór Japończyków 


LONDYN, 28.IX (Reuter). — Austra 


niemieckiej 
Sens tych pogłosek jest jasny. Mają one 
lijskie oddziały kontynuują ofensywę na 


Finschafen. Jak stwierdza komunikat kwa 
tery głównej gen. Mac Arthura, natarcie 


nosi ciężkie straty. Piechota australijska 
dokonuje cudów, waleczności w niezwykle 
ciężkim, bagnistym terenie. Jak podają ko 
respondenci wojenni, Japończycy zdradza 


ki Gwinei, Bossa jąe się w kierunku; rozwija się pomyślnie. Nieprzyjaciel po- 


a 


Gen. Mc Arthur. 


ją zmęczenie, morale wojska japońskiego 
znacznie się obniżyło. 

Według ostatnich wiadomości, nade 
szłych do Londynu, przednie straże austra 
lijskie wtargnęły do Satelberg, które zosta 
ło zajęte po ciężkich walkach. W Satel- 
berg znajduje się santorium i misja lute- 
rańska. Wojskom australijskim udało się 


rozszerzyć przyczółek, który ubezpieczy pra 
we skrzydło oddziałów sprzymierzonych 
uderzających na: Finschafen.  Finschafen 
jest najważniejszą bazą i portem japoń- 
skim w północnej części Nowej Gwinei. 
Zdobycie tego miasta zadecyduje o losie 
bitwy o Nową Gwineę — twierdzą angiel 
scy rzeczoznawcy wojskowi. 


Jak donoszą korespondenci wojenni, woj 
ska austrailjskie sforsowały natarciem na 
bagnety rzekę Bumi, ostatnią naturalną za 
porę, broniącą Finschafen. Oddziały te 
znajdują się teraz w bezpośredniej blisko 
ści tej wielkiej, japońskiej bazy. 


Marynarze buntuja się 


Trzy kolosy floty niemieckiej 
unieruchomione 


SZTOKHOLM, 28.IX (Reuter). 
Korespondent Reuntera Bernard Valery te 
legrafuje: 3 wielkie niemieckie okręty wo 
jenne, a! mianowicie Tirpitz, Scharnhorst 
i Luetzow, znajdujące się w Altenfiord w 
Norwegii, zostały unieruchomione przez 


— | sabotaż własnych załóg zaraz po wiadomo- 


ści o kapitulacji floty włoskiej. 

Naoczny świadek, który o tym doniósł, 
nie podał dokładnych wiadomości o roz- 
miarach wyrządzonych szkód, stwierdza- 
jąc jednakowoż, że Scharnhorst wykazuje 
poważne uszkodzenia. 


Walą się bomby na Rzeszę 
przez otwarty dach „twierdzy europejskiej 


LONDYN, 28.IX (Reuter). — Ofen- | Mosquito zaatakowały dziś w nocy obiekty 
sywa lotnicza na „niemiecką twierdzę euro |wojskowe w Nadrenii. Jeden bombowiec 
pejską” trwa — oświadczył marsz. Har- |niemiecki został zestrzelony przez kana- 
ris, szef brytyjskiego Enay bombowe- |dyjskiego myśliwca podczas patrolu nad 


go. 
Formacje bombowców brytyjskich typu 


wybrzeżem holenderskim. 
Amerykańskie bombowce „latające forte 


Przyjaciel Hitlera 


zamordowany przez Niemców 


LONDYN, 28.IX. — Wbrew doniesie |wrócić do Rzeszy. Kube zabity został trze- 


określenie - „świnkt”: 


niom niemieckim, jakoby komisatz general [ma wystrzałami z rewolweru. Sprzeciwiał 
ny Białorusi Wilhelm Kube zamordowany |się on powrotowi niemieckich tolników do 
został przez agentów sowieckich, dziennik |Rzeszy a w przeddzień morderstwa odmó 
szwedzki „Socjaldemokraten” twierdzi, że |wił przyjęcia delegacji tych rolników 
Kube zabity został przez Niemców. Wilhelm Kube należał do założycieli par 

Motderstwa mieli dokonać niemieccy rol |tii hitlerowskiej, brał udział w 1923 roku 
nicy, ewakuowani z Ukrainy, którzy nie |w głośnym puczu monachijskim, był przy 
chcieli pozostać na Białorusi i pragnęli |jacielem i doradcą Hitlera. 


POZ R JENY E bat Giad ra 


ce” dokonały ciężkiego nalotu na niemiec 
ki prot Emden — podano dziś do wiado- 
mości oficjalnie w Lodnynie. 

Inne formacje „latających fortec” nale 
żące do VIII lotniczej armii amerykańskiej 
bombardowały lotnisko Champaigne w po 
bliżu Reims. Amerykańskie, brytyjskie i 
polskie myśliwce ochraniały tę wyprawę. 


. | Wszystkie bombowce wróciły z tej wypra- 


wy. 


Dnia 22 września br. polskie dywizjony , 


myśliwskie wykonały zadania osłony wy- 
praw bombowych oraz wymiatania ponad 
terenami zajętymi przez nieprzyjaciela. — 
W wyniku walki, która się wywiązała, usz 
kodzony został jeden niemiecki samolot 
Fockewulf. W nocy z 22 na 23 września 
polskie samoloty bombowe uczestniczyły 
w bombardowaniu Hannoweru. Wszystkie 
polskie samoloty po wykonaniu zadania po 
wróciły do baz. 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 
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= SARDYNIA I KORSYKA 
owa wielkie lotniskowce Morza Śródziemnego 


M. p., we wrześniu. 


Od czasu ożywienia działań wojennych 
w zachodniej części Morza Śródziemnego 
stale powtarzają się w komunikatach i ar- 
tykułach nazwy trzech wielkich wysp sąsia 
dujących od zachodu z „butem” włoskim: 
Sycylii, Sardynii i Korsyki. Rolę ich jako 
bastionów obrony Italii ilustruje najlepiej 
fakt, że półkole o promieniu 400 km, zato 
czone z Neapolu, a więc mniej więcej ze 
środka lądu włąskiego, przechodzi przez 
wszystkie te wyspy. 

Sycylia stała się wstępem do inwazji 
Włoch, Sardynia i Korsyka — tak aktual 
ne w tej chwili — odegrają z pewnością 
znacznie poważniejszą rolę w dalszych ope 
racjach Sprzymierzonych. 

Dlatego warto wiedzieć coś więcej o tych 
wyspach. 

Przede wszystkim trochę cyfr. 


Odległość od głównego portu Sardynii 
Cagliari wynosi w linii powietrznej: do 
Neapolu — 430 km, do Bizerty — 230 
km, do Nicei — 512 km. Z północnego pot 
tu Sardynii Torres jest do Nicei tylko 320 
km, do Marsylii 400 km. 


W pierwszych latach wojny można było 
porównać Sardynię i Korsykę do wielkich 
lotniskowców „Osi”, z których operowały 
samoloty, atakujące Gibraltar, żeglugę bry 
tyjską, a następnie wojska alianckie, wal 
czące w północnej Afryce. Z tego powodu 
obie wyspy, na równi z Sycylią, były silnie 
bombardowane przez RAF. 

Wysokie i skaliste góry czynią Sardynię 
mało dostępną od strony zachodniej, na- 
tomiast główny port Cagliari położony jest 
w nizinnej zatoce, podobnie jak leżące na 
wybrzeżu zachodnim porty Aligharo i Ori 
stano, 

Sardynia była w toku swej historii wie- 
lokrotnie przedmiotem różnych inwazji. 
Dotąd nie ustalono przeciwko komu zbu- 
dowane były na 2.000 lat.przed Chrystu 
sem słynne „Zamki Cyklopów”, których 
było na tej wyspie około 8.000 i których 
szczątki przetrwały do dnia dzisiejszego. 
Ich położenie w punktach strategicznych 
wyspy świadczy o obronnym charakterze 
tych starożytnych fortyfikacji. 

Już w czasach późniejszych była Sardy- 
nia przedmiotem najazdów Fenicjan i Gre- 
ków, którzy walczyli między sobą o jej po 
siadanie. Kilka stuleci znajdowała się pod 


| 
| 


„chroniło ją od najazdu Longobardów i 


| Franków, którzy nie byli dobrymi żegla 


rzami. Panowanie Wandalów i Gotów by 
| ło tam tylko przejściowe. Skutecznie broni 
li się Sardyńczycy przeciwko agresywności 
arabsko - saraceńskiej. 

Z długiej wojny prowadzonej o panowa 
nie nad Sardynią pomiędzy Pizą, Genuą 


|i Państwem Kościelnym wyszli zwycięsko 


w w. XIII Aragończycy, którzy utrzymali 
swą władzę nad wyspą aż do hiszpańskiej 
wojny sukcesyjnej. W pokoju londyńskim 
1718 r. nastąpiła zamiana Sycylii na Sar- 
dynię, która w ten sposób znalazła się w ty 
tule królestwa domu Savoya. 


Francja, która w międzyczasie zajęła 
Korsykę, usiłowała opanować również Sar- 
dynię, jednak bezskutecznie. Nie udało się 
to później także Napoleonowi, choć nie 
szczędził trudu w tym kierunku, gdyż na 
tę wyspę schroniła się wygnana z Piemontu 
rodzina królewska Savoya. 

Tradycje ścisłego związania Sardynii z 
dynastią włoską wyrobiły u jej mieszkań 
ców duże przywiązanie do domu królew- 
skiego, a tradycje wolnościowe sprawiły, 
że niechętnie przyjęli oni jarzmo faszystow 
skie. Sardyńczycy znani byli od dawna ja- 
ko rojaliści i legaliści. Wielu z nich osią 
gnęło w armii włoskiej wysokie stopnie 
sztabowe. 

x 

Ludność Sardynii wkrótce po wybuchu 
obecnej wojny nawiązała .kontakty ze 
Sprzymierzonymi i stworzyła tajną organi 
zację wojskową antyfaszystowską i antynie 
miecką. W ciągu ostatnich paru tygodni, 
gdy prestiż niemiecki zaczął upadać, ruch 
wolnościowy na Sardynii przyjął formy o- 
twartego powstania, do którego przyłączy- 
ły się garnizony włoskie. Włoscy żołnierze 
i partyzanci wyparli Niemców na północ 
od równiny Cagliari i znajdującego się tam 
dużego lotniska i w ten sposób zmusili mar 
szałka Kesselringa do wydania rozkazu e 
wakuacji wojsk okupacyjnych. Dnia 21 
września Sardynia, jako druga skolei wiel 
ka wyspa włoska, przeszła pod władzę 
Aliantów. 

Tegoż dnia rozpoczęli Sprzymierzeni ob 
sadzanie następnej, z punktu widzenia 
przyszłej inwazji na Francję jeszcze waż- 
niejszej wyspy: ojczyzny Napoleona — 
Korsyki. Odległość jej północnego miasta 
Bastia (w linii powietrznej) od Wiednia 


| Marsylii — 350 km, od Brenneru — 500 
km, od Genui — 150 km, a od najbliższe 
go portu włoskiego Livorno zaledwie 84 
kilometry. 

Jeśli przypomnimy, że odległość Londy 
nu od Wiednia wynosi 1240 km i przeliczy 
my podane wyżej cyfry na godziny lotu 
najszybszych bombowców — łatwo pojmie 
my znaczenie zajęcia przez Aliantów wypo 
sażonej w dobre lotniska Korsyki. 


Burzliwa historia tej wyspy szła innymi 
drogami od dziejów Sardynii, choć, jak 
wykazują badania geologiczne Korsyka w 
zamierzchłej przeszłości połączona była z 
Sardynią i stanowiła jakby głowę osadzo 
ną na potężnym korpusie swej sąsiadki. 
Wskutek opuszczenia się dna morskiego 
powstała z czasem około 12 km szeroka cie 
śnina Bonifacio, oddzielająca dziś obie wy 
spy. 

Górzysta Korsyka liczy 180 km długo- 
ści i 85 km szerokości w najszerszym miej 
scu. Powierzchnia jej wynosi 8.700 km. 
W stronę północy zwęża się Korsyka w po 
dobny do palca wskazującego Genuę przy 
lądek Corso, od którego pochodzi nazwa 


określenia, wyrazy, zwroty itd. nie dla wszy 
stkich zrozumiałe. Nie jest dobrze, gdy 
czytelnik przechodzi nad nimi do porząd- 
ku dziennego. Trzeba je zrozumieć i zapa- 
miętać na przyszłość. 

Z dniem dzisiejszym wprowadzamy do 
naszego pisma stałą rubrykę ,w której bę 
dziemy wyjaśniali trudniejsze pojęcia, 

Prosimy, aby Czytelnicy samorzutnić za 
wiadamiali nas, co dla nich w gazecie jest 
niezrozumiałe i wymaga wyjaśnienia. My 
sami też będzemy inicjowali tematy wy- 
jaśniające. 

Listy do nas należy kierować pod adre- 
sem: Polish Forces, M.E. 58, Redakcja 
„Dziennika Żołnierza APW”, dział „Co 
to znaczy?” 


Poniżej dajemy pierwsze „Co to zna- 
czy”, 
REDAKCJA 
Operacje kombinowane 


Ostatnio czytaliśmy w prasie, że brytyj- 
ski szef operacji kombinowanych otrzymał 
nowe ważne stanowisko na froncie Dale. 
kiego Wschodu. Co to są „operacje kom- 


panowaniem Kartagińczyków. Morze u- |wynosi 800 km, od Nicei — 200 km, od |binowane”? Jak wiemy, w wojnie współ- 


GŁOSY KOLEGÓW 


Jest on odbiciem niezdrowych stosunków moral- 


nych przed wojną. 


Na wybrzeżu wschodnim leży spory port 
St. Florentua, na wschodnim port Bastia. 
Wybrzeże zachodnie jest powyginane w 
zatoki, w których położone są mniejsze 
porty: Calvi, Porte, Sagone, Ajaccio i Va 
linco, z których tylko Ajaccio posiada więk 
sze znaczenie handlowe. 


Wybrzeże wschodnie, w odróżnieniu od 
zachodniego, jest przeważnie płaskie, w 
wielu miejscach błotniste. Jedyną większą 
wklęsłość stanowi tu zatoka Porto Vec- 
chio, gdzie położony jest port tejże nazwy 
u ujścia do morza rzek Golo i Tavignano. 


Krajobraz górzystej Korsyki jest prze 
piękny, jej roślinność bogata, klimat ła- 
godny. Rzadko tylko śnieg pokrywa naj 
wyższe, sięgające 2.700 m szczyty Monte 
Cinto, Rotondo i d' Oro. 


Korsykańczycy stanowią, jak wiadomo, 
odrębne plemię dzielne i wojownicze. Zna 
ni byli ze swych wypraw morskich i rozbo 
jów. Od nich pochodzi nazwa pirata: kor- 
sarz. Obecnie zajmują się przeważnie rol 
nictwem i ogrodnictwem, którego główną 
gałęzią jest uprawa szlachetnych kaszta- 
nów, zastępujących często mieszkańcom 
wyspy chleb. Szeroko rozwinięta jest hodo 


wla owiec i kóz. Przemysł na Korsyce pra- 
wie nie istnieje. 

Przed wojną duże zyski ciągnęła Korsy 
ka z turystów, którzy przybywali tu chęt- 
nie zarówno z Francji, jak Italii. 


Jak wiadomo, w listopadzie ub. r. zosta 
ła Korsyka zajęta przez Włochów, którzy 
chcieli z niej uczynić bastion obrony swe 
go półwyspu i wyzyskać ją jako bazę lot- 
nictwa i łodzi podwodnych. 


Obecnie Korsyka znalazła się znowu pod 
władzą francuską, gdyż desantu dokonały 
wojska Francji Walczącej. Jest to posta 
wienie przez te wojska pierwszego kroku 
w metropolii do której Korsyka administra 
cyjnie należała. 


Wkrótce stanie się Korsyka najbardziej 
na północ wysuniętym lotniskowcem Alian 
tów. Startujące z niej bombowce dadzą 
się mocno we znaki miastom południowych 
Niemiec i Austrii, one będą torować drogę 
zapowiedzianemu przez Churchilla desan 


| towi na Europę z południa. 


(ASSET) 


czesnej ogromną rolę odgrywa precyzyjne |niego czytaliśmy pogłoskę, że król abdyko 


ustalenie sposobów współdziałania wszyst- 
kich zasadniczych rodzajów broni. Pod 


tym względem wojna obecna bardzo się; M 


różni od poprzedniej. Pamiętamy, że w 
pierwszej wojnie światowej, a nawet w pier 
wszym okresie wojny obecnej bardzo czę- 
sto zachodziły wypadki, że broń, torująca 
drogę innym rodzajom broni, zaczynała 
działać w czasie nieodpowiednim, badź 
też zacząwszy nawet działać w czasie odpo 
wiednim, nie współdziałała należycie z in- 
ną. Mniej więcej dwa lata temu w Anglii 
po raz pierwszy stworzono specjalny urząd 
do uzgadniania pracy wszystkich rodzajów 
broni. Przed zaczęciem każdej wielkiej bi- 
twy ustala się dokadny plan, w jakim mo- 


mencie ma wystąpić każdy rodzaj broni, a |; 


wał. Czytaliśmy wiadomość o Mussolinim 
również w innym ujęciu, a mianowice, że 
ussolni abdykował. Jest to wyrażenie nie 
ścisłe. Tylko monarcha może abdykować, 
to znaczy ustąpić z tronu. We wszystkich 
innych wypadkach mówimy, że dany dyg- 
nitarz państwowy bądź ustąpił, bądź otrzy 
mał dymisję. Może więc ustąpić prezydent 
republiki, może otrzymać dymisję premier; 
natomiast nieprawidłowe jest, gdy się mó- 
wi, że premier abdykował. 


ORDON 


Czytajcie 


następnie dokładnie się ustala, jaki prze- || 


bieg ma mieć współdziałanie wszystkich 


rodzajów broni. W/ pracowni szefa opera- | 
cji kombinowanych tkwi klucz do objaśnie || 


nia wielu wielkich sukcesów, które armie 
sprzymierzone odniosły w ostatnich cza- 
sach 


Abdykacja, a dymisja 


Mussolini otrzymał dymisję od króla 
włoskiego. Po tym fakcie i niezależnie od 


| Co to znaczy? 
| 


NOWY NUMER 


| 
| 


„Orła Białego - 


z grzechami przeszłości w trylogii najżywotniej: 


szych problemów życiowych? 


KINO POLOWE 


M. p., we wrześniu. 


Kino jest miłą rozrywką. Żołnierz już od rana 
cieszy się tą myślą, że wieczorem, po zajeciach zno 
wu sobię odetchnie. Może ujrzy polskie łany, mo- 
że choć w iluzji będzie oddychał żywicznym po- 
wietrzem naszych borów... wtedy ta Polska jesz- 
cze droższą mu będzie, jeszcze więcej utęsknioną. 
Może dziś wróci znudzony, ale jutro... To jutro 
zawsze nowe, zawsze uciekające. Zależy, czego od 
jutra żądamy. 

Życie duchowe człowieka wyżłobiło sobie kilka 
łożysk w kulturze, którymi się uzewnętrznia. Li- 
teratura odsłania najtajniejsze głębiny duszy ludz- 
kiej. Dłuto i pendzel artysty odziewają myśli w prze 
bogate szaty. A teatr, ekran i radio potrafią wiernie 
skopiować życie, lub tworzyć nowe, według pewnych 
idei. W/ tym zwłaszcza nowym dorobku kultury te- 
chnicznej tkwi jakaś niespożyta potęga oddziaływa- 
nia na rozwój duchowy człowieka. 

Dawniej wychowawca ludzkości operował zasad- 
niczo suchym tylko słowem, choć to.słowo było nie- 
raz Święte, najświętsze. A dzisiaj, jako czynnik 
wpływu, zespala się myśl w konktetnych kształtach 
z całym powabem życia, myśl ogrzana uczuciem i 
pędzona sugestią. Żywy obraz, to szczyt oddzia- 
ływania. 

Tak, ale to jest tylko metoda. Zależy, co chce- 
my nią wbić w umysł i serce ludzkie. Technika 
oddziaływania, a myśl, idea, kierunek, to dwie cał- 
kiem odrębne rzeczy. Nam chodzi o ideę, ujętą no- 
wą techniką. 


SCE 3 =: LA p PWEANIOE SS 


Od Polski przedwojennej dzielą nas pełne czte- 
ry lata. Od tego czasu dużo zmieniło się w kultu- 
rze duchowej. Co dawniej uchodziło — może jako 
błąd niespostrzeżony, to dziś może być dla nowej 
Polski zarazą. 

Chodzi nam o tę dziedzinę życia, która w każ 
dym kierunku sztuki zajmuje czołowe miejsce, mia 
nowicie o zagadnienie miłości ludzkiej. Mało jest 
książek, utworów scenicznych i filmów, w których 
by miłość nie dominowała. Stanowisko w zasadzie 
słuszne, bo od współżycia obojga płci jest uzależ- 
niony rozwój ludzkości i narodu. Jeżeli to życie 
będzie się kształtować według pewnych niezmien- 
nych praw, wyczytanych w elementarzu natury, po 
twiedzonym prawem Bożym, to mamy pełną gwa 
rancję szczęścia osobistego i społecznego. Jeżeli 
jednak przeważą w kulturze duchowej tendencje 
wywrotowe w trylogii miłości, małżeństwa i rodzi- 
ny, to musimy patrzeć w przyszłość z głęboką tros- 
ką. Te niezdrowe tendencje pulsowały w kulturze 
przedwojennej bardzo żywo. Dowodów na to zna* 
lazłoby się bardzo dużo. 

Dzisiaj, nie mając możliwości tworzenia własnej 
sztuki ruchomej, chwytamy chciwie wszystko, co 
nam z przeszłości zakonserwowano. Więc uśmie- 
chamy się do tych pól złoconych zbożem, lecimy 
w gościnę do tych polskich chat, gdzie dzisiaj wróg 
grasuje. Przecież to nasze, polskie domowe... Ale 
poza tym sentymentem patriotycznym przeważa ją 
jakieś zgrzyty moralne. Bo problem miłości, stano- 
wiący najczęściej główne zagadnienie tematu, jest 
chorobliwie rozwiązywany, czasem wręcz brudny. 


IDeprawacja w sztuce jest niedopuszczalna. A 
jeżeli sztuka ma być odbiciem życia, to nie rozu 


\miemy tylu zdrad miłosnych na ekranie i tylu tra- 


gedyj małżeńskich. Nie rozumiemy tego ogólnego 
wrażenia, że kobieta jest od mężczyzny w miłoś- 
ci podlejsza, nie rozumiemy tylu niezwykle skom- 
plikowanych sytuacyj miłosnych w zagadnieniu z 
natury prostym. Kobieta jest może dziwna, ale 
przecież nie podła. W rzeczywistości tragedyj i 
zdrad małżeńskich niema tak wiele, jak by to 
chciało koniecznie wykazać kino. Zdrowy element 
wiejski, który dał Armii najwięcej dobrego żoł- 
nierza, w normalnych warunkach prawie ich nie 
znał, 

Cały sekret niezdrowych sugestyj ekranu polega 
na tym, że do rozwiązywania najdonioślejszych pro- 
blemów życiowych każdego mężczyzny i każdej ko- 
biety zabrali się ludzie najmniej do tego przygo- 
towani i powołani. 

Uważali, że ich zdolonści aktorskie starczą za 
wszystko. Podchodzili do swego rzemiosła pod ką- 
tem interesu. Nieraz w swojej twórczości byli pod 
wpływem zgangrenowanych tendencyj pewnych kie 
runków kultury nowoczesnej, która nie uznaje żad- 
nych nieprzemijających wartości. Żerowali na lu- 
dzkich namiętnościach, robiąc świetne interesy. Bo 
film, jako najdoskonalsza rozrywka, błąkając po 
fantazji, po przestrzeni i czasie, stanowi potężną 
atrakcję, której nie oprze się człowiek, zawsze żąd- 
ny nowości. 

Czy więc nasze kino polowe, pomyślane bez wąt- 


' pienia w dobrej intencji jako lekka rozrywka na 


codzień, nie przyniesie raczej szkody zamiast pożyt- 
ku, jeżeli nad tym nie będziemy czuwać? Czy nie 
będzie przypadkiem tą grubą pszędzą, wiążąca nas 


Niech więc żołnierz się dowie bądź w prasie, 
bądź w pogadankach, bądź na kazaniu, jaki sąd 
urobić sobie o tych sprawach. Bo sam jest naogół 
bezkrytyczny, albo ze sądem swoim przed nikim 
się nie zdradzi, choć będzie czuł niesmak. Naj- 
ogólniejsze kryteria byłyby następujące: 

1) Film, jako codzienna godziwa rozrywka jest 
konieczny. Ale nie mogąc stworzyć obecnie wła- 
snej, bezwzględnie zdrowej produkcji, z koniecznoś- 
ci musimy wracać do przeszłości, do produkcji 
przedwojennej, lub obcej. 

2) W polskich filmach obchodzi nas zasadniczo 
język, krajobraz, ludzie, uczucia do ziemi ojczystef. 
Inne zagadnienia w zależności od rozwiązania. Je- 
żeli rozwiązanie jest wadliwe lub podejrzane, ob- 
chodzą nas negatywnie, to znaczy jak być nie po- 
winno. 

3) Jeżeli idea filmu albo jego fragment jest 
przewrotny, to może on być odbiciem życia, cieniem 
życia i tak na niego trzeba patrzeć. Jeżeli odczu” 
wa się tendencję od deprawacji widza, to winniśmy 
mieć poczucie wyrządzonej nam krzywdy. . 

Jeżeli na ekranie za wiele jest zdrad i trage- 
dyj rodzinnych, za dużo lekkomyślności w pod- 
chodzeniu do tych zagadnień, to widocznie komuś 
zależało lub zależy na obrzydzeniu nam życia, na 
spaczeniu kultury polskiej, na upadku narodu pol- 


skiego. Bo życie w zasadzie jest piekne i wierne, 


jest tą zdrowa przeplatanka radości z cierpieniem 
dumy z upokorzeniem i troski z beztroska. Prze- 


platanka tych mieszajacych się w życiu pierwiast- 


ków musi odbijać się na filmie bogaciej, piekniej 
iidealniej, bo to jest zadanie zdrowej sztuki. 


8. 


Nr. 16. 


Nasze Hasło: 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


Honor, 


Ojczyzna 


x PFET Ser, 3 


GENERAŁ ANDERS U KADETÓW | JUNAKÓW 


M. p., we wrześniu. 


POWITANIE 


Ośmiu chłopców z odznakami Szkoły 
Kadetów na ramionach, pręży się przed 
Dowódcą APW gen. Andersem. Grają 
fanfary. Na maszcie powiewa flaga o bar- 
wach wszystkich alianckich państw. To 
dzień protestu przeciw wyniszczaniu mło- 
dzieży polskiej i młodzieży w okupowanej 
Europie. i 

Kompania honorowa prezentuje broń. 
Drżą napięte mięśnie rąk. Karabiny poru- 
szają się jak jeden. Generał Anders przy 
był do miejsca postoju szkół Junaków i 
Kadetów, do których uczęszcza kilka ty- 
sięcy polskich chłopców, aby zobaczyć jak 
żyją, jacy są, aby — jak sam później po- 
wiedział -— pomówić z nimi, i popatrzeć 
na nich. 


Generałowi towarzyszą prócz adjutan- 
tów, gen. Przewłocki, komendant szkół ju- 
naków plk. B., płk. G., główna inspektor 
ka PSK p. W ysłouchowa, delegat Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej na Palestynę 
p. Jaroszewski, deleg. Min. Op. Społ. w 
Teheranie p. Haluch, deleg. Min. Op. 
Społ. przy APW p. Pająk, deleg. Min. 
Oświaty prof, Kurdybacha, dyr. Polskiej 
YMCA przy APW p. Kunicki, oficero 
wie brytyjscy i polscy, jak również grono 
nauczycielskie. 


x 


Na obszernym placu obozu, 
chłopcy do przeglądu. Oczy patrzą w 
oczy. Chłopcy są bardzo przejęci. Karabi- 
ny kadetów lśnią w słońcu wyrównane 
jak pod sznur. Generał przechodzi powo- 
li, nie upuszcza ani jednego spojrzenia. 
Może przypomina sobie dni, gdy patrzył 
w te oczy zmrużone i przyblakłe od głodu 
i mroźnych wiatrów? Przechodzi przed 
szeregami P.S.K. Na powitanie chłopcy 
odpowiadają całą siłą płuc. Następuje od- 
marsz na nabożeństwo. Kapelan junaków, 
ks. Lorenc mówi w kazaniu o sytuacji 
młodzieży polskiej w Kraju. Fanfary gra- 
ją na podniesienie. Zastyga w górze mon- 
strancja, zastygają karabiny kompanii ho- 
notowej. Modlimy się, za ludzi zabitych i 
bitych. 


PIĘKNO DROBNEGO KROKU 


Po nabożeństwie komendant szkół juna 
ków, płk. B., melduje Dowódcy APW 
swoje wojsko do defilady. Na trybunie, 
obok gen. Andersa zajmują miejsca: gen. 
Przewłocki, Inspektorka Gł. P.S.K. p. 
Wysłouchowa, a także goście polscy i an- 
gielscy. Słońce okrywa twarze po: 


| W „DNIU PROTESTU" 


(Od specjalnego wysłannika. „Dziennika Żołnierza APW”) 


presję o Niemcach. Powiedział on mie- 
dzy innymi: 


— Niemcy, kraj ludzi starych, kraj o 
małym stosunkowo przyroście naturalnym 
rozumieją czym są dla narodu liczne sze- 
regi zdrowej fizycznie i moralnie młodzie- 
ży. Jeżeli Niemcy wojnę z Polską przy- 
śpieszyły, stało się to między innymi i z 
tej przyczyny, iż się obawiały że za lat 
kilkanaście Naród Polski znacznie się roz- 
rośnie, podczas gdy u nich przyrost będzie 
minimalny. Nic więc dziwnego, że wdarł- 
szy się brutalnie na nasze ziemie, i nisz- 
cząc je ze szczętem, silny nacisk położyli 
przede wszystkim na planowe niszczenie 
młodzieży i dziatwy, — Naród Polski, 
jego młodzież: cierpi tak że nie można 
się dziwić gdy tutaj już, poeta - żołnierz 
woła: halo, Londyn mówi... a wsłowach co 
płyną z daleka drży czerwień krwi i salw 
egzekucyjnych echa... 


Sala słucha, głośno biją serca. Nastę: 
pują znowu słowa innego poety - żołnie* 
rza: „W tę straszną gniewu godzinę, nie- 
bo się ściemni nad krajem, a Chrystus 
chmurny się cofnie w głąb rozwalonych 
kościołów, lecz zemsty bólem serdecznym 
gniewem straszliwym nabrzmiałej — żad- 
na już siła na świecie, żadna powsttzy- 


stanęli |mać nie zdoła.” 


Inny kadet odczytuje deklarację: 


My, garść młodzieży polskiej, która 
się znalazła w wyjątkowo dogodnych 
warunkach i ma zupełną możność przy 
gotowania się należytego do przyszłych 
trudów dla dobra Ojczyzny, w tym u- 
roczystym dniu protestu ogólno - świa 
towego przeciwko zbrodniom dokony- 
wanym na młodzeży polskiej przez wro- 
gów naszych przyrzekamy:” 


Wziąć na swe barki tę pracę olbrzy 
mia, której nie zdołają już dokonać ko- 
ledzy nasi i koleżanki przedwcześnie 


zgaśli z ręki nieprzyjaciela, lub gło” |mnej woli pracy i uczciwości. 


dem i mękami pozbawieni życia. 
'Tak nam dopomóż Bóg! 


Prześcignąć w tempie pracy te naro” 
dy, które nas wyprzedziły i odrobić w 
dwójnasób wojenne szkody oraz zanied 
bania. 

Tak nam dopomóż Bóg! 

Do życia, które obecnie zionie nie- 
nawiścią, wnieść jako czynnik twórczy 
szlachetność charakteru, dobroć serca, 
te wszystkie zalety duszy ludzkiej, któ- 
rym na pewien czas kazała zamilknąć 
obecna wojna bezlitosna. 


Tak nam dopomóż Bóg! 


Postawić Polskę w rzędzie krajów 
twórczych, wzajem się wspierających i 
wiodących ludzkość ku lepszym dro- 
gom życia i lepszemu losowi. 


Tak nam dopomóż Bóg! 


W razie potrzeby bronić Polski wszel 
kimi siłami, tak, by się już nigdy w 
dziejach nie mogła powtórzyć obecna 
jej tragedia. 


Tak nam dopomóż Bóg! 


Na rozkaz wodza już nawet w obec- 
nej wojnie — z bronią w ręku — wro- 
gowi naród nasz niszczącemu dać na- 
leżytą odpłatę i wejść do kraju w zwar 
tych szeregach żołnierskich. 


Tak nam dopomóż Bóg. 


x 


Chór śpiewa „Bogurodzicę”. Pry- 
mus jednej ze szkół odczytuje uchwałę, 
powziętą przez młodzież szkół junackich 
kadeckich i słuchaczy- kursów matural- 
nych.Uchwała mówi o dobrowolnym o- 
podatkowaniu się na rzecz pomocy dzie 
ciom polskim w Rosji, zapewnia o niezło* 


W/stajemy, śpiewamy Rotę, gardła ścis 
ka ból. Na kinową scenę wchodzi gen. 
Anders. Salę zalega cisza. Generał mówi. 


Podajemy to przemówienie w obszer- 
nym streszczeniu: 


„Dziś, na nabożeństwie, modliliśmy 
się wszyscy za tych, co polegli za Pol- 
skę, za żołnierzy którzy polegli w Kra 
ju we wrześniu, walcząc w jakże cięż- 
kich warunkach, ratujac honor Polski. 
Za tych wszystkich, za ludność cywil- 
ną: mężczyzn, kobiety i dzieci, którzy 
zginęli w walce o wytrwanie do koń- 
ca. Modliliśmy się również za tych, któ 
rzy padli we Francji, pod Narwikiem 
i w Afryce, za naszych marynarzy, za 
naszych skrzydlatych żołnierzy, którzy 
wespół z lotnikami angielskimi brali u- 
dział w bitwie o Anglię. 


Lotnicy polscy walczący o Anglię po 
legli za wolność nietylko Polski ale i 
świata, bo wtedy gdy Polacy walczyli o 
Anglię ważyły się losy ostatniej wol- 
nej ziemi w Europie. 


Każdy z was w czasie tej modlitwy 
czuł napewno obecność najbliższych so- 
bie ludzi. Pamięcią był każdy z was w 
tej chwili przy duszach wszystkich naj 
bliższych, których stracił. 


Ja w takich razach czuję duchy nie 
tylko znanych mi z imienia, lecz tych 
wszystkich, którzy pogineli w walce o 
Polskę ,te setki tysięcy, które zginęły w 
Rosji. 

W takich chwilach jak dzisiaj, nig- 
dy nie jest za dużo powtarzać prawdy. 
Prawdą jest, że Polska pierwsza po- 
wiedziała, że honor jest ponad wszyst 
ko. Prawda iest, że podczas gdy inne 
narody upadały bez walki, Polska się 
nie poddała. I nie przez sentyment tyi- 
ko Prezydent Roosevelt powiedział, że 


Flaga piracka 
orderem polskiego okrętu podwodnego 


Londyn, we wrześniu. 
Kiedy odwiedziłem w jednym z portów 
brytyjskich polski okręt podwodny, który 


łyskiem |powrócił właśnie z patrolu do swojej ba- 


nerwowego potu. Padają komendy. Pod- |zy, zainteresowała mnie powiewająca na 
kute buty grają na asfalcie. Chłopcy idą maszcie czarna flaga z trupią czaszką, pi- 


jak w tańcu. Idą drobnym krokiem tak, 
aby mikrusy w dalszych kompaniach, mo- 
gły wytrzymać tempo i krok. Wszyscy są 
czyściutcy i dobrze odżywieni. Przed try: | 
buną spotykają oczy generała śmiałyra 
spojrzeniem. Dziewczęta z P.S.K. zgroma- 
dzone wzdłuż drogi biją brawa. INauczy- 
cielom i nauczyciclkom tych chłopców ros- 
ną serca. Generał Anders dziękuje komen 
dantowi Szkół za piękny przemarsz. 


Odchodzimy na akademię do kina obo- 
zowego; ale przedtem jeszcze, Dowódca 
APW zwiedza junackie klasy. Zwiedza 
namioty. Rozmawia z chłopcami. Uśmie- 
cha się do najmniejszych swoich żołnie- 
rzy wyglądających zza węgła wstydliwie 
i po łobuzersku. 


WSTRZĄSAJĄCA AKADEMIA 


Przedwczoraj obchodziliśmy — wraz z 
Aliantami — Dzień Protestu Młodzieży 
przeciwko mordowaniu i prześladowaniu 
dzieci w Polsce i w całej okupowanej Eu- 
ropie. Cała wolna młodzież polska zje- 
dnoczyła się wczoraj w jedno mocno bi- 
jące serce, zjednoczyła się, poprzysięgając 
wrogowi odpłatę, ślubowała Bogu i Pol- 
sce że zrobi wszystko co będzie leżało w 
jej mocy, a co może dać chłopcom i dziew 
czętom Polski i całej umęczonej Europy 
— wolność. 

Młodzież polska na W/schodzie, złoży” 
ła ślubowanie to, na ręce Dowódcy APW. 


W kinie obozowym, dokąd przyszliś- 
my na akademię, gen. Andersa spotkał 
krótką mową komendant Szkół Junaków. 
Powiedział krótko, podkreślił, że młodzież 
jest wrażliwsza niż ludzie dorośli na okaza 
ne jej serce, ta młodzież zebrana tutaj i 
rozproszona po szkołach na całym Blis- 
kim Wschodzie — nigdy nie zapomni, że 
życie, naukę, wszystko, zawdzięcza Armii 
Polskiej na Wschodzie i jej Dowódcy. 


Skolei kadet Makowski, odczytał im- 


szczelami i ponaszywanymi kolorowymi 
pasami. Spytałem o znaczenie tej flagi. 
Okazało się, że jest to jakgdyby rejestr 
zwycięstw okrętu: oto jedna z flotyli bry 
tyjskich okrętów podwodnych przyjęła 
zwyczaj nadawania flagi pirackiej, t.zw. 
„Jolly Roger”, okrętowi podwodnemu, 
gdy odniósł pierwsze zwycięstwo. Odtąd 
flaga powiewa na maszcie okrętu, ilekroć 


wyszyta trupia czaszka i skrzyżowane pi- 
szczele — to symbol walki korsarskiej. 
Bo okręt podwodny, tak jak kiedyś statki 
korsarskie, atakuje zazwyczaj z zasadzki, 
niespodzianie i bez ostrzeżenia. Ale też je- 
go załoga zdaje sobie doskonale sprawę, 
że nieprzyjaciel użyje wszelkich możliwych 
środków obrony i ataku przeciw okrętom 
podwodnym, a gdy dosięgnie bombami 
głębinowymi okręt pod powierzchnią mo- 
rza — niewielu z załogi, lub nawet nikt 
nie potrafi ocalić życia. 

Jak z otwartych kart księgi kronikar- 
skiej odczytujemy z flagi rejestr zwycięstw 
polskiego okrętu, zwycięstw _ osiągnię- 


okręt powraca ze zwycięskiego patrolu, Ka! tych w pierwszym okresie działań wojen- 


żdy zaś z kolorowych pasów i: naszywek 
oznacza nową zdobycz, nowe zwycięstwo, 
odniesione nad żeglugą nieprzyjacielską. 

Polski okręt podwodny, który wchodził 
w skład owej brytyjskiej flotylli, prze- 
jął tradycję czarnej flagi. 


nych. Dwa czerwone pasy — to zatopio- 
ne dwa okręty wojenne nieprzyjaciela. Re 
szta pasów, koloru białego — to statki 
handlowe żaglugi nieprzyjacielskiej, zato- 
pione przez okręt Rzeczypospolitej. U do 
łu flagi naszycie w kształcie dwóch skrzy 


Przyjrzałem się zbliska „Jolly Roger” |żowanych szabel. Cóż to oznacza? Oto 
polskiego okrętu. Na czarnym tle, u góry! polski okręt podwodny zdobył nieprzyja* 


. 


W junackiej szkole mechaników lotniczy ch praca wre. 


cielski statek abordażem — wynurzył się, 
dobił do burty nieprzyjacielskiego statku, 
oddział polskich marynarzy wdarł się na 
pokład statku, przeszukał pomieszczenia, 
zabrał potrzebne papiery, a następnie wy 
sadził statek ładunkiem dynamitu — znów 
akcja wzorem dawnych korsarzy... Lu- 
fy armatnie naszyte na fladze oznaczają 
zatopienie nieprzyjacielskiego statku arty 
lerią okrętu, z wynurzenia. I jeszcze jed- 
na z naszywek, która w kilku skrawkach 
barwnego materiału opowiada o jednym 
z najśmielszych czynów bojowych polskie 
go okrętu — niestety, dziś ze względu na 
tajemnicę wojskową nie mogę o tym opo- 
wiedzieć, 

„Pochwały, ordery, i odznaczenia” — 
powiedział mi dowódca okrętu — „otrzy 
mują poszczególni członkowie załogi. Czar 
na flaga — dowód zwycięstw odniesionych 
przez okręt — jest jakby najwyższym od- 
znaczeniem samego okrętu. Dla załogi 
przedstawia więc nieledwie tę samą war 
tość co bandera. Ambicją załogi jest pom 
nożyć ilość naszyć na czarnej fladze. A za 
łoga nasza nigdy nie szczędziła swego tru- 
du i poświęceń, by ten cel osiągnąć”. 


B. P 


Odznaczenie 
wilka morskiego 


LONDYN, we wrześniu. — Wiceadmi- 
rał Jerzy Świrski udekorował Krzyżem 
Walecznych 21-letniego Bolesława Choj- 
nackiego „oficera polskiej marynarki wo 
jennej. Otrzymał on Krzyż Walecznych 
za udział w operacjach na ORP „Garland” 
na Atlantyku, Chojnacki służył w marynar 
ce wojennej w stopniu starszego maryna- 
rza i wyróżnił się zarówno dzielnością, jak 
i wielkim opanowaniem powierzonego mu 
sprzętu. 


Polska jest natchnieniem świata. O nat 
rozbiła się nawała niemiecka, i jeżeli 
te prawdy były umniejszane, to czyni- 
li to ludzie podli. 


Pamiętam nietylko żołnierza walczą- 
cego bohatersko, ale i telefonistki dają 
ce nam połączenia pod gradem bomb 
i dzieci proszące o przyjęcie do szere- 
gów. Pamiętam, jak walczył cały na- 
ród. Pierwszą bitwę przegraliśmy, ale 
dalej toczymy bitwę po bitwie. 


Może dlatego, że jestem wśród was 
przypomniałem sobie jak w październi- 
ku 1939 roku leżąc ranny w szpitalu 
we Lwowie, żegnałem się ze swoim syn 
kiem, który miał wówczas 12 lat, Po- 
wiedziałem mu wtedy: — nie wiem czy 
zobaczymy się jeszcze, ale zawsze pa* 
miętaj Jurku, że jesteś Polakiem. Bądz 
uczciwy. 4 


Przeszliśmy przez więzienia i obozy, 
przez gehennę najcięższych prób 
ale nigdy nie upadliśmy. Nie widzia- 
łem nigdy, nawet w Rosji kiedy tak tru 
dno było wytrwać, nawet wtedy nie 
widziałem Polaków, którzyby upadli. 
Wszyscy wierzyliśmy, że wytrzymamy, 
że Polska bedzie. Pamiętam, jak w Ro- 
sji zaczęliśmy was przyjmować, kiedy 
przychodziliście z najdalszych krańców. 
To, że zostaliście uratowani zawdzięcza 
cie wyłacznie wszystkim żołnierzom Ar 
mii Polskiej na Wschodzie. To sobie 
zapamiętajcie, że jeżeli ktoś z was jest 
sierotą, to ma prawo do każdego żoł- 
nierza polskiego powiedzieć „„Ojcze”. 
Jesteśmy jednej krwi, patrzymy na was 
jako na tych, co będa kontynuować na 
szą pracą, tak jak my kontynuowaliś- 
my pracę naszych dziadów i ojców. Nie 
przypadkiem znajdowaliśmy na ścia- 
nach więzień Irkucka i Tobolska wypi 
sane nazwiska naszych dziadów i pra- 
dziadów, którzy kiedyś już tutaj byli. 
Historia Polski jest krwawa nitką, któ 
ra biegnie przez setki lat, jednak nigdy 
ta walka nasza nie była tak krwawą i 
okrutną jak obecnie. 


Dziś w przeddzień smutnej rocznicy 
upadku Warszawy, powinniśmy sobie 
zdać sprawę, że rocznica ta, zawiera 
prócz smutku wiele radosnych nut. 

Dopiero po przegranej Francji, świat 
zobaczył, że Polska biła się bardzo 
długo. Dlatego, dzień dzisiejszy jest 
dniem naszej dumy. Warszawa biła się 
tak długo, jak prawie żadna forteca w 
tej wojnie. Dziś gdy zebraliśmy się tu 
taj aby pomówić z sobą, powtórzę wam 
słowa jakie powiedziałem kiedyś do sy- 
na: — Pamiętajcie; że jesteście Polaka 
mi, bądźcie uczciwi. —— Nie wiem kie- 
dy wkroczymy do Eutopy, ale każdy r 
nas marzy o tym, bo to droga marszu 
do Polski. I wiemy i iść będziemy do 
ostatniej kropli krwi pod sztandarem, 
na którym wypisane są nasze hasła: 
Bóg, Honor, Ojczyzna! 


A jeżeli nie wszyscy z nas dojdą, te 
wy musicie stanąć za te tysiące które 
poległy, musicie być za tysiące, któ- 
rych nie ma. Zadania wasze dziś są pro 
ste. Cieszę się, że słyszę zewsząd o wa 
szej uczciwości i pracowitości. lo wa 
sze ślubowanie, które dziś usłyszałem 
przyjmuję w imieniu Pana Prezydenta 
R.P. i Naczelnego Wodza. Oni są dum 
ni z was, tak jak dumne z was będą 
miasta, miasteczka i sioła polskie, któ 
re czekają na wasz drobny krok. Co: 
kolwiek tutaj robicie, robicie to dla 
Polski. Musimy stworzyć Polskę, wol 
na, wielką i szczęśliwą. 


Wszystko co powiedziałem, nasze tęs- 
knoty, nasze uczucia, nasze myśli, zamy 
kają się w jednym okrzyku: 


NIECH ŻYJE POLSKA! 


Generał intonuje „Jeszcze Polska”. 
Następuje hymn brytyjski. Wychodzimy 
z gorącej sali milczący i wstrząśnięci. 


Dowódca APW zwiedza jeszcze szcze- 
gółowo różne instytucje obozu w szpitalu 
rozmawia z chorymi, cierpliwie odczytuje 
kajety pierwszo . klasistów, cieszy się 
razem z nauczycielami, patrzy na piękne 
an junaków - uczniów szkół mechanicz- 
nych. 


` 


Uroczystości kończy “skromny obiad. 
Generał siedzi przy stole i nie wie o tem, 
że patrzy na niego z wielu okien wiele 
ciekawych oczu. Maja prawo. Sam prze- 
cież powiedział, że każda junaczka, junak 
i kadet maja. prawo mówić do żołnierzy 
APW i jej Dowódcy — tatusiu. — 


Jerzy Bazarewski, 


Str. 4 


Przed uderzeniem na 


Bitwa nad 


MOSKWA, 28.IX (Reuter). — Bitwa 
o przejścia przez Dniepr między Kijowem 
a Kremeńczugiem jest już w pełnym bie- 
gu. Rosjanie czynią gwałtowne wysiłki, a- 
by utrzymać i powiększyć niewielkie przy 
czółki mostowe, jakie zdołali utworzyć na 
zachodnim brzegu. Niemcy ze swej strony 
bronią gwałtownie przejść na Dnieprze. 

Wojska sowieckie, znajdujące się w oko 
licy Kremeńczuga, zdobyły ważną miejsco 


Katyń pod Smoleńskiem 
zajęty przez Rosjan 


MOSKWA, 28.IX (Reuter). — Rosja 
nie donszą, że przekroczyli granicę Białej 
Rusi w 4-ch miejscach i że znajdują się 
o 25 mil na wschód od Witebska. Spado 
chroniarze sowieccy wylądowali ponownie 
w znacznej liczbie na zachodnim brzegu 
Dniepru. 

Pod Smoleńskiem Rosjanie zajęli miej- 
scowość Katyń. 


Szkolenie rekrutów w armii dimerykańskiej. 


Nasza Kronika 


KALENDARZYK 


Dziś: Wacława. 
Jutro: Michała. 
28.1X 
Zachód słońca — 18.35. 
Wschód księżyca — 5.22. 
Zachód księżyca — po wschodzie słońca. 
X 


29. 
Wschód słońca — 6.31. 
DZIEN PROTESTU W JEROZOLIMIE 


Dzień protestu przeciw niszczeniu młodzieży 
polskiej i gnębieniu młodzieży w okupowanej 
Europie miał w Jerozolimie przebieg szczegól 
nie uroczysty, W niedzielę przed południem od 
były się nabożeństwa we wszystkich kościołach, 
w czasie których wygłoszono kazania w języ 
ku angielskim, francuskim i arabskim, 

Ojciec Austin Treamer, znany przyjaciel Pol 
ski, przemawiając w kościele OO. Assumpcjo 
nistów do lotników na nabożeństwie z okazji 
trzeciej rocznicy bitwy o Anglię, podkreślił wiel 
kość ofiar i bohaterstwo dzieci polskich. i 

O godzinie 1o rano odbyło się w kościele 
OO. Assumpcjonistów nabożeństwo dla Pola- 
ków z udziałem przedstawicieli władz polskich, 
żołnierzy „uchodźców, młodzieży szkolnej i har 
cerskiej, która przybyła do kościoła w zwar- 
tych szeregach. Mszę św. odprawił ks. Prałat 

* Reginek, a kazanie wygłosił ks, kap. Paulus. 
Po Mszy św. odśpiewano „Św .Boże” i „Bo- 
że coś Polskę”. 

x 

Zgromadzeni na obchodzie protestacyjnym 
uchodźcy polscy w Jerozolimie powzięli nastę- 
pującą rezolucję: 


Okienko mimo- 
wolnego humoru 
Żołnierz niemiecki nigdy się nie co 
fa, tego, co trzymamy w naszych rę- 
kach, nigdy nie oddamy. 


Hitler, w kwietniu 1942 r. 


MAJSTER 

instrumentów 

muzycznych 
Blaciki, struny, nuty, 
płyty polskie. wszelkie 
części zapasowe pate- 
fony, acordeony, organki 
6insburg 
Shenkin 3 

Tel-Aviv 


Krym 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


Dnieprem w pełnym biegu 


wość Manuiłówka o 21 mil od Kremeńczu 
ga. Inne oddziały sowieckie zdobyły w tym 
rejonie miejscowość Niżnaja. 


nad morzem Azowskim, z którego Niemcy 
mogą się ewakuować, tj. do Temrjuka. So 
wieckie lotnictwo i okręty floty czarnomor 


skiej czynią przygotowania do uniemożli- 
wienia odwrotu niemieckiego przez cieśni- 
nę Kerczeńską. 


M. p., własna służba radiowa APW. — 
Niemcy gorączkowo fortyfikują wybrzeże 
Krymu. W Ankarze przypuszczają, że Ro 
sjanie w najbliższym czasie rozpoczną na 
tarcie na Krym. W Noworosyjsku rozpo- 
częła się koncentracja floty rosyjskiej. — 
Niemcom przed ewakuacją miasta nie uda 
ło się zniszczyć portu. 


Rosjanie twierdzą, że w ciągu dnia wczo 
rajszego wiele oddziałów niemieckich z ofi 
cerami na czele poddało się wojskom ro- 
syjskim. Krytyczne jest położenie oddzia- 
łów niemieckich, które pozostały na przy 
czółku Kubańskim. Rosjanie posuwają się 
szybko, zbliżając się do ostatniego portu 


BERLIN, 28.IX (Reuter). — Dzisiej 
szy komunikat niemiecki mówi o odparciu 
lokalnych ataków rosyjskich na Kubaniu, 
na południowy zachód od Zaporoża, gdzie 
trwają gwałtowne walki. Rosjanie wielo- 
krotnie usiłowali przekroczyć Dniepr, ale 
wszędzie zostali odrzuceni w kontratakach. 
Na odcinku centralnym frontu trwa bi- 
twa defensywna z niezmniejszoną siłą. 


Prasa szwedzka twierdzi, że w najbliż- 
szym czasie rozpocznie się sowiecka ofensy 
wa lotnicza przeciw niemieckim bazom w 
państwach bałtyckich i w Polsce. 


KWATERA GŁOWNA ALIANTOW 

28.IX (Reuter). — Dzisiejszy komunikat 
z frontu stwierdza: VIII armia przekroczy 
ła rzekę Opanto i zdobyła miejscowość Ce 
rignolla i Margalica. Na odcinku central- 
inym VIII armia znajduje się w kontakcie 
z nieprzyjacielem, tuż na północ od miaste 
czka Atella i zajęła miejscowość Nuro. — 
V armia zdobyła miejscowości Calaoritto 
i Casanna. 


Cerignolla położona jest o 6 mil od rzeki 
Opanto, na głównej drodze, wiodącej od 
Barletta ku wschodowi do wybrzeża adria 
tyckiego do wielkiego lotniska Foggia, któ 
re jest położone o 25 mil na północny za- 


DROBIAZGI ŻOŁNIERSKIE 


„Zbrodnie niemieckie, popełniane na dzie- 
ciach, grożą katastrofą całej generacji, na któ- 
tej oprzeć chcemy przyszły pokój Europy, zor- 
ganizowanej na nowych zasadach współżycia 
narodów. ż 

Niebezpieczeństwo to w pierwszym rzędzie 
grozi Polsce, gdyż męczeństwo Jej dzieci przy 
brało największe w świecie rozmiary. 

Na wszystkich Narodach Sprzymierzonych 
ciąży obowiązek niesienia ratunku ginącej, mę 
czonej i demoralizowanej dziatwie, Ratunek ten 
musi być zorganizowany wspólnie, w skali mię 
dzynarodowej, gdyż !żaden naród nie jest zdol. 
ny własnym wysiłkiem powstrzymać i naprawić 
krzywd wyrządzonych jego dzieciom.” 


M. p., we wrześniu. 


Po szosach ciągną długie, długie szere- 
gi aut. Przeważnie wycieczkowe. Gdzie 
niegdzie tylko widać ładowne wozy zao- 
patrzenia, czy cysterny. Reszta to pasaże 
rowie, przeważnie wycieczkowicze i od- 
wiedzający. Wojsko prawie wyłącznie jeź 
dzi. Jedzie się na ćwiczenia, na wyciecz- 
kę, do kąpieli, czasami do kina, ba! co 
sprytniejszy, lub szarża na randkę autem 
jedzie! 

Chodzić poprostu odzwyczailiśmy się. 
Chodzi się jeszcze z menażkami pod kuch 
nię (i to nie zawsze), do kantyny (rza- 
dziej), do świetlicy (b. rzadko - niestety). 
Złośliwi twierdzą, że niedługo zostanie je 
dno miejsce dokąd jeszcze będziemy 
wszyscy chodzili piechotą, ale myślę, że 
to lekka przesada! 

Ale zato się jeździ! Mój Boże! Jak na 
wyścigach. 

W Quizil-Ribacie czy innym Kirkuku, 
mimo narzekań wyższych władz jeżdżo- 
no naogół poprawnie, to znaczy: prawi- 
dłowo, ostrożnie 1 zwykle z dość określo 
nym celem. Kierowca pilnie baczył, by nie 
przejechać jakiegoś pieska czy iszaka. 
Gdy miał pasażerów, wiózł ich jak jaj- 
ka. Jedynym wyjątkiem byli kierowcy z 
pod znaku „Świerka” („Chojrakami” po 
tocznie zwani). Jeździli jak szatany. I na 
to rady nie było. Nawet żandarmi tole- 
rowali ten stan rzeczy, wiadomo bowiem, 
że taki „Chojrak” to ognisty kawaler, 
co świat wkoło przewędrował, więc mu 
się śpieszy. 


W TEL-AVIV gł 
W związku z Dniem Protestu odbyło się 
w Tel-Aviv uroczyste nabożeństwo w Kaplicy 
Polskiej przy ul. Allenby 21, na którym byli 
obecni przedstawiciele władz wojskowych i cy- 
wilnych, żołnierze APW i liczne rzesze uchodź 
ców, 
Wieczorem w świetlicy polskiej odbyło się 
zebranie, które zagaił prezes komitetu uchodź 
ców polskich w Tel-Aviv, p. Godlewski. Na- 
stępnie przemówienie wygłosił p. Relidzyński 
Józef, poczem nastąpiła część artystyczna. 
W tym samym czasie odbyło się protestacyj 
ne zebranie, zorganizowane przez Koło Pań. 


NABOŻENSTWO 
DLA ŻOŁNIERZY - ŻYDÓW 

W. środę, w związku ze świętem żydowskiego 
Nowego Roku, odbędzie się uroczyste nabożeń 
stwo dla żołnierzy APW wyznania mojżeszo- 
wego na dziedzińcu synagogi w Tel-Aviv przy 
ul. Bulwar Rotszylda 124 o godz. 16.30. Kaza 
nia wygłoszą: rabin Tel-Avivu Amiel i rabin 
wojskowy Brombetg. 

"+ 

ORAH — „Skłamałam” (Bodo, Smosarska 
Znicz), 

ALLENBY — „Berlin Correspondent”, 

EDEN — „Sons of the Sea”. 

ESTHER — „Seven days Leave” (komedia 
wojskowa). 

GAN RENA — „Hot Spot”. 

MIGDALOR — „Russian Guerillas”. 

MUGRABI — „Get help to love”. 

OPHIR — „Pacific rendez - vous”. 

SDEROTH — „The Adventures of Huckle 
berry. Film”. 


„Żubry”, „Syreny”,  „Szyszki”, „Gry- 
fy” — to inni ludzie. Wiadomo — „pra 
wosławni”. Siedział taki czas dłuższy w 
kryminale, to się teraz nigdzie nie śpieszy. 
Zresztą dokądby się taki „Wilniuk* z 
pod znaku „Żurba” śpieszył. I tak doje 
dzie. Spiesz się powoli — słusznie po- 
wiadali. j 

W Palestynie — jak za dotknięciem 
rożdżki czarodziejskiej — wszystko się 


Z 


-EKSPEDYCJA PACZEK DO ROSJI 
Szwajcarski Dom Wysyłkowy „EGO” — 
Tel-Aviv — ul. Hess 1, Jerozolima — ul. 
Ben Jehuda 2, Haifa — ul. Herzl 32. I 

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


-_ Oj, niedobrze! 
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Spotkanie o świcie 


Niemieckie okręty podwodne 
spłoszone u wybrzeży Anglii 


LONDYN, 28.IX. — Na wschodnim 
wybrzeżu Anglii brytyjskie jednostki mor 
skie zaatakowały niemieckie okręty pod- 
wodne — donosi oficjalny komunikat ad- 
miralicji. Jeden niemiecki okręt podwodny 
został zatopiony, drugi ciężko uszkodzony. 
Bitwa rozpoczęła się o świcie.  - 

Kontrtorpedowce i trawlery brytyjskie 


W. Brytania ostrzega Argentynę 


LONDYN, ż8.IX (Reuter). — Rząd 
brytyjski wytsosował ostrą notę do rządu 
argentyńskiego. Stwierdza w niej, że rząd 
argentyński nie dotrzymał zobowiązań, po 
wziętych przez zjazd przedstawicieli 
państw amerykańskich w Rio de Janeiro i 


patrolujące wybrzeże wypatrzyły niemiec 
kie okręty podwodne. Doszło do gwałtow 
nego starcia. Jedne z trawlerów brytyjskich 
„Franc Tireut” trafiony torpedą niemiec- 
ką poszedł na dno. Załogę uratowano. 


Niemieckie okręty podwodne uciekły w 
kierunku wschodnim. 


nie zerwał stosunków z Osią. Wpływa to 
ujemnie na stosunki brytyjsko - argentyń- 
skie. W. Brytania chce utrzymać tradycyj 
ną przyjaźń z Argentyną, która jednak nie 
może być nadal terenem działalności agen 
tów Osi. 


Zaciete walki pod Neapolem 


chód. Zdobycie miejscowości Nuro o 25; Niemcy cofnęli się na prawym skrzy- 
mil na północ od Potenca jest bardzo waż | dle V armii, o 12 mil. Bitwa jest bardzo 
ne dla armii gen. Clarka, maszerującej w| gwałtowna i walki na bagnety trwają. 
tej chwili na Benevento. 


Baj baju bedziesz w raju 
Hitler do Norwegów 


LONDYN, 28.IX (Reuter). — Repre 
zentant Hitlera w Norwegii Terboven wy- 
dał w imieniu Hitlera deklarację, dotyczą 
cą niemieckich poglądów na przyszłość 
Norwegii. Deklarację tę odczytał Terbo 
ven w obecności Quislinga, na zebraniu 


przywódców partii quislingowskiej. 

W deklaracji tej Hitler oświadcza, że 
Niemcy znajdują się w walce na śmierć i 
życie i że jej wynik: zadecyduje nie tylko 
o losie:Rzeszy niemieckiej, ale i rasy ger- 
mańskiej na całe stulecia. Dlatego też Nie 
mcy są „fanatycznie zdecydowani” prowa 
dzić wojnę aż do zwycięstwa i stworzenia 
„Europy pokojowej” (czytaj niemieckiej), 
W tej nowej Europie Hitler rezerwuje waż 
ne miejsce dla narodowo - socjalistycznej 
Norwegii. 
nami stało. Zmienili się do niepoznania. 
Inni ludzie! 

Karpatczycy bezapelacyjnie utracili pry-| 
mat w szybkości. Nowozelandczycy są R 
ci o setki metrów na milę. Nawet angiel-| LONDYN, 28. IX. — Wojska sowiec 
ska żandarmeria nie zawsze dogania ta-| kie zajęły Niżny - Dnieprowsk przedmieś 
kiego rozbrykanego Żubra czy nadobną | cie Dniepropetrowska. 


RODE | _ | LONDYN, 28. IX. — Z frontu włos 
Rona A rzędem temu, kto Ey wskaże kiego doonszą, że bitwa pod Neapolem we 
„Żubra” jadącego z szybkością mniej-| szłą .w ostatnią fazę. Niemcy cofają się. 

szą jak 40 m/godz. Całoroczny żołd star 
LONDYN 28.IX. — Z Zurychu do- 


szego strzelca temu, kto przejedzie 20 mil Ab że 3 
i nie naliczy kilku zabitych kóz, baranów, | 10szą, że na marsz. Grazziani, ministra woj 
psów, kurcząt, lub dla odmiany, iszaka! | ny w „rządzie Mussoliniego” dokonano za 
Rodzoną narzeczonę ustąpię temu, kto mi machu. Zamach się nie udał. Sprawcę roz 
wskaże „Syrenę” lub „„Żubra”, który za- strzelali Niemcy. 


bierze z szosy biednego  „autostopiarza”, | MOSKWA. 28.IX Bee ee 
NOK ~ > . . . , s 7 
co się niebacznie wybrał odwiedzić BIO: ondene śtięsykakócy dinoe Je wedii 
mych-ọ 19.29 mil od swego mip: i li frontu nad Dnieprem spadł dzisiaj obfity 
czył na autostop! za : 

To trzecie dla mnie jest najważniejsze. 


Że ktoś za szybko jeździ — niech się żan- 
darm martwi, że iszaki przejeżdżają — 
niech płacą, to że ludzi kaleczą, od tego 
są kryminały, ale ten „autostop” nieszczę 
sny... 
„Żubry” kochane, „Syreny? nadobne 
— litości!! Nie doprowadzajcie ludzi do 
rozpaczy! WŁ. Sław. 


Z ostatniej chwili 


BERLIN, 28.IX (Reuter) . — Radio nie 
mieckie, które jeszcze rano zapowiadało 
wielkie uroczystości w trzecią rocznicę pak 
tu trzech, wydało po południu komunikat, 
mówiący ogólnikowo, że obecne czasy cięż 
kiej walki i wielkich wysiłków spowodują, 
że uroczystości i obchody będą zaniechane. 


Maszyny biurowe. Wieczne pióra, Reperacje. Wszelkie artykuły 
biurowe, Pieczątki. Polskie czcionki do maszyn do pisania, 
Artykuły „Utility” na składzie: 


WYPOSAŻENIE BIUROWE BRAUN 6 SON 
TEL-AVIV, ul. Herzla 13. Tel. 2623 


Oświadczenie 
WYŁĄCZNIE DLA WOJSKOWYCH 


Pismo to ma charakter wojskowy i może być sprzedawane tylko wśród 
Wojsk Polskich i Sprzymierzonych, a treść jego nie powinna być podawana do 
wiadomości innym osobom. : 

NOT TO BE PUBLISHED 


This paper is a military document and it must not be sold nor must its 
contents be communicated to any person who is not a member of the Polish 


zmieniło. Coś się z tymi Żubrami i Syre-| Forces or other Allied Forces. 


PROW TOK TE O CE 
Słowo w „Poszukiwaniach” 8 milsów. 
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